
Wysłodki i melasa. Doskonały pokarm dla zwierz ąt 

 

Produkty odpadowe powstające w trakcie produkcji cukru z buraków cukrowych są cennymi 

paszami dla zwierząt gospodarskich, w tym zwłaszcza dla bydła. Dlaczego produkty 

odpadowe z przemysłu cukrowniczego powinny być w dawkach dla wysoko wydajnych krów 

mlecznych czy bydła opasowego? 

 

Stosowane są już od dziesiątek lat w dawkach pokarmowych dla krów mlecznych, bydła 

opasowego czy owiec. Zmiany potencjału produkcyjnego tych zwierząt obserwowane w 

ostatnich 10-20 latach, a zwłaszcza potencjału produkcyjnego krów mlecznych, osiągających 

nierzadko wydajności mleka powyżej 50 kg/dzień, nie tylko nie powinny zniechęcić do 

korzystania z wysłodków buraczanych czy melasy, ale wręcz przeciwnie, zwiększyć nimi 

zainteresowanie hodowców. Pasze odpadowe z przemysłu cukrowniczego są bowiem 

paszami energetycznymi, a to właśnie energia jest najważniejszym składnikiem dawki 

pokarmowej dla wysoko wydajnego hf-a czy szybko rosnącego simentala. To również pasze 

bardzo smaczne dla zwierząt, a stare powiedzenie „krowa doi się pyskiem” jest nie tylko 

ciągle aktualne, ale u hf-a wręcz fundamentalne. To przecież u krów tej rasy najważniejszym 

wyzwaniem dla hodowcy jest „zmuszenie” krowy do jedzenia jak największych ilości paszy, 

zwłaszcza w okresie okołoporodowym.  

Intensywne żywienie wysoko produkcyjnego bydła stwarza ryzyko subklinicznej kwasicy 

żwacza. Pektyny zawarte w wysłodkach buraczanych nie tylko nie zwiększają ryzyka 

kwasicy, tak jak czyni to skrobia w paszach zbożowych, ale działają wręcz „leczniczo” na 

bakterie żwaczowe. Zawsze zachęcam hodowców krów mlecznych do tego, aby nie 

porównywali bezpośrednio pasz zbożowych z suchymi wysłodkami buraczanymi. Takie 

bezpośrednie porównywanie powoduje, że w okresach „taniego zboża” zmniejsza się 

zainteresowanie zakupem wysłodków. Często kończy się to kwasicą żwacza, w wyniku 

nadmiernego skarmiania pasz zbożowych.  

Produktami odpadowymi przemysłu cukrowniczego, będącymi cennymi paszami dla zwierząt 

są: 

- wysłodki buraczane mokre prasowane 

- suche wysłodki buraczane 

- melasa. 

 

Wysłodki buraczane mokre prasowane 

Ta stosunkowo „młoda” pasza na naszym rynku paszowym wypiera bardzo 

skutecznie popularne w przeszłości wysłodki buraczane mokre. Jednym z głównych 

powodów, dla których prasuje się wysłodki, jest przede wszystkim ich łatwiejszy transport. 

Ociekające wodą przyczepy transportujące mokre wysłodki były w przeszłości prawdziwą 

zmorą naszych dróg. Woda z wysłodków spływająca na drogi powodowała wiele wypadków 

drogowych (poślizgi). Transport materiału suchszego jest również tańszy. Gdy wysłodki 



mokre zawierały 12% suchej masy, to w 1 tonie znajdowało się aż 880 kg wody. W 1 tonie 

wysłodków prasowanych, zawierających na przykład 22% suchej masy, transportuje się tylko 

780 kg wody. Po co więc wozić wodę ? 

Ten aspekt transportowy to jednak tylko jedna strona medalu. Wysłodki mokre 

prasowane są przede wszystkim lepszym surowcem kiszonkowym niż wysłodki mokre, nie 

prasowane. Skarmianie wysłodków buraczanych mokrych odbywa się bowiem praktycznie 

jedynie w postaci zakiszonej. Zwiększenie zawartości suchej masy w wyniku prasowania 

powoduje bardzo istotne poprawienie jakości kiszonych wysłodków. Wynika to właśnie z 

faktu zmniejszenia zawartości wody. Im mniej jest wody w zakiszanym materiale, tym 

mniejsze jest prawdopodobieństwo niepożądanej fermentacji masłowej. Bakterie kwasu 

masłowego (Clostridia), najważniejsi winowajcy psucia się kiszonek, wymagają dużej ilości 

wody do swojego namnażania się. Produktem działania Clostridiów jest nie tylko kwas 

masłowy, pogarszający zapach i smak kiszonki. Bakterie te mają także właściwości 

proteolityczne i powodują rozkład białka i aminokwasów. To właśnie produkty rozpadu białka 

i aminokwasów, a zwłaszcza aminy biogenne oraz amoniak pogarszają zapach i smak 

kiszonki i co najważniejsze, zmniejszają jej pobranie. Aminy biogenne to po prostu składniki 

trujące, powodujące problemy zdrowotne i zaburzenia w rozrodzie u bydła.  

Lepsze możliwości kiszenia wysłodków prasowanych w porównaniu z wysłodami  

mokrymi nie prasowanymi nie zwalnia z obowiązku zadbania o właściwy przebieg 

fermentacji. Podstawowymi wymaganiami są czystość materiału (bez ziemi z kół ciągnika), 

bardzo dobre ubicie, tak aby fermentacja wysłodków była beztlenowa, a także skuteczne 

przykrycie. Te warunki najlepiej spełnia kiszenie w rękawach foliowych, nieco droższe niż 

kiszenie w silosie, ale praktycznie pozbawione strat. I co ważne taka kiszonka „nie truje” 

krów. Nowoczesne metody pozyskiwania cukru z buraków powodują, że pozostaje go mniej 

w wysłodkach, niż dawniej. Jak wiadomo z tego cukru bakterie kwasu mlekowego produkują 

kwas, który konserwuje wysłodki. Dbałość o przebieg procesu fermentacji wysłodków, mimo 

że są prasowane, powinna być więc na wysokim poziomie. Znam hodowców, którzy nie 

mając odpowiednich warunków do zakiszania, kiszą wysłodki z niewielkim dodatkiem 2-3% 

melasy.     

Przez skarmianie wysłodków prasowanych, w porównaniu z mokrymi, krowy w 

jednym kęsie pobierają więcej suchej masy, co u krów rasy hf jest przecież takie istotne. Z 

tego powodu kiszone wysłodki prasowane mogą być bardzo ważną częścią dawki 

pokarmowej dla krowy w laktacji. Jeżeli przyjmiemy dawkę pasz objętościowych za 100% 

(suchej masy), to w tradycyjnych systemach żywienia około 70% suchej masy stanowi 

kiszonka z kukurydzy. Pozostałe 30% suchej masy to kiszonka z przewiędniętych traw lub 

lucerny oraz siano lub słoma. Tam gdzie hodowca ma dostęp do wysłodków prasowanych 

może zastąpić nimi pewną część kiszonki z kukurydzy. Udział wysłodków może stanowić 

wtedy około 10-20% suchej masy pasz objętościowych. Zobrazujmy to przykładem. Gdy 

krowa wysoko wydajna pobiera 26 kg suchej masy, a udział pasz objętościowych w suchej 

masie dawki wynosi 60%, to dziennie taka krowa pobiera 15.6 kg suchej masy. Około 30% z 



tej ilości, czyli około 4.7 kg suchej masy przypada na kiszonki z traw lub lucerny 

przewiędniętej, na gps-y, siano czy słomę. Pozostałe, czyli 10.9 kg suchej masy krowa 

pobiera w kiszonce z kukurydzy. Gdy w dawce zaplanujemy udział 10% kiszonych 

wysłodków buraczanych prasowanych w suchej masy pasz objętościowych, to w nich krowa 

pobierze 1.56 kg suchej masy. Tym samym udział suchej masy kiszonki z kukurydzy 

zostanie zmniejszony do 9.34 kg (bo 10.9 - 1.56 = 9.34). Dawka 1.56 kg suchej masy 

kiszonych wysłodków prasowanych, zawierających 22% suchej masy, oznacza pobranie 

dziennie około 7 kg wysłodków prasowanych. Gdy udział ten zwiększylibyśmy do 20%, to 

pobranie zwiększy się do 14.2 kg/dzień. Taki udział wysłodków jest szczególnie ważny w 

tych gospodarstwach, w których kończy się już kiszonka z kukurydzy. Znam wielu 

hodowców, którym wysłodki „uratowały” mleko, zwłaszcza w latach słabego plonu kukurydzy.  

Większy udział kiszonych wysłodków buraczanych prasowanych w dawkach dla krów 

jest oczywiście możliwy (nawet do 20 kg/dzień), a powyższy przykład dotyczył krów wysoko 

wydajnych. Im niższa jest wydajność mleka, tym ten udział mógłby być nieco większy. Nie 

można jednak przesadzać. Wysłodki buraczane nie mogą zastąpić całej dawki kiszonki z 

kukurydzy. Są dla kiszonki z kukurydzy znakomitym uzupełnieniem, a nie zamiennikiem. 

Warto zdać sobie tutaj sprawę, że drobna struktura fizyczna wysłodków nie w pełni 

odpowiada krowie czy opasowi. Z jednej strony pektyny zawarte w wysłodkach „leczą” 

żwacz, ale podawane w nadmiarze, na przykład jako jedyna pasza objętościowa, nie 

zapewniają odpowiedniej struktury masy pokarmowej w żwaczu. Z drugiej strony pewien 

udział kiszonych wysłodków buraczanych prasowanych w mieszaninach pełnoporcjowych, 

czyli w TMR-ach jest pożądany dla ich struktury fizycznej. Wysłodki zlepiają część pasz 

treściwych z paszami objętościowymi, uniemożliwiając krowie ich sortowanie. Niestety, 

krowy mają tendencje do sortowania pasz z TMR-ów. Pomijają długie cząsteczki pasz 

objętościowych, wybierając nadmiernie drobne pasze treściwe. Wysłodki prasowane 

ograniczają istotnie ten problem.  

Kiszone wysłodki buraczane prasowane mogą być częścią każdej dawki pokarmowej 

dla krowy czy opasa. Radzę jedynie zwrócić uwagę na nie przekarmianie wysłodkami krów w 

okresie zasuszenia. Z jednej strony dlatego, że wysłodki są paszą wysoko energetyczną, 

bardziej niż kiszonka z kukurydzy, więc skarmiane w dużych ilościach mogą powodować 

otłuszczenie krów. Ponadto wysłodki zawierają sporo potasu, który może zaburzać 

gospodarkę wapniową w okresie okołoporodowym. Dawka 2-4 kg/dzień kiszonych 

wysłodków buraczanych w okresie zasuszenia nie powinna jednak stanowić żadnego 

problemu.         

 

Suche wysłodki buraczane  

O ile kiszone wysłodki buraczane prasowane uważane są za pasze objętościowe, o 

tyle suche wysłodki buraczane zalicza się tradycyjnie do pasz treściwych. Mogą być 

produkowane z lub bez dodatku melasy (10-15%). Są bardzo cennym dodatkiem do każdej 

dawki pokarmowej dla krowy mlecznej, opasa czy owcy. Urozmaicają dawkę pokarmową. 



Zwierzęta pobierają je bardzo chętnie, a hodowcy lubią je stosować w żywieniu zwierząt, bo 

ich skarmianie i magazynowanie, czy to w formie sypkiej czy granulowanej, jest bardzo 

wygodne. 

Pod względem wartości pokarmowej suche wysłodki buraczane posiadają wszystkie 

zalety, które opisano wcześniej przy wysłodkach prasowanych. Podstawowym składnikiem 

pokarmowym są pektyny, czyli węglowodany, które fermentowane są w żwaczu szybciej niż 

celuloza czy hemiceluloza, ale wolniej niż skrobia. To powoduje, że nie stanowią żadnego 

zagrożenia subkliniczną kwasicą żwacza, a dostarczają stosunkowo „szybkiej energii” dla 

bakterii w żwaczu. Częstą mówi się, że „pektyny leczą żwacz”. Na pewno stabilizują 

fermentację w żwaczu. Dodatkową zaletą stosowania wysłodków suchych jest fakt, że 

zastępują pasze zbożowe, a te zawierają skrobię, która w nadmiarze powoduje kwasicę. Jak 

wspomniałem wcześniej część hodowców zaprzestaje skarmiania wysłodków, gdy ceny zbóż 

są niskie. Powyższe argumenty wskazują, jak błędne jest takie myślenie. Leczenie kwasicy, 

a zwłaszcza jej skutków (niski zawartość tłuszczu w mleku, ochwat itp.), jest na pewno 

droższe niż ewentualna różnica pomiędzy ceną wysłodków i pasz zbożowych. 

Wysłodki są szczególnie cennym dodatkiem w dawkach dla krów czy opasów 

żywionych na pastwisku. To przez pokolenia była bardzo uznana pasza przez hodowców 

owiec, którzy karmili nią wypasane owce i jagnięta. Zalecane są również w dawkach, w 

których kiszonka z traw przewiędniętych jest paszą podstawową. 

Skarmianie suchych wysłodków buraczanych jest bardzo łatwe. Mogą być podawane 

zwierzętom bezpośrednio na stół paszowy. Mogą stanowić dodatek do TMR-u i wreszcie 

mogą być częścią mieszanki treściwej podawanej krowom na stół paszowy, ze stacji 

żywienia czy w wozie paszowym. W zależności od przeznaczenia mogą stanowić od 10 do 

50% masy mieszanki treściwej uzupełniającej. Ilość wysłodków w dawce pokarmowej dla 

krów mlecznych czy opasów powinna wynikać z bilans dawki pokarmowej. Dla krów 

mlecznych może być to 2-4 kg/dzień, natomiast dla opasów 1-2 kg/dzień. W przypadku krów 

zasuszonych dawka powinna być ograniczana, np. do 1 kg/dzień, głównie ze względu na 

zawartość K. 

Skarmianie suchych wysłodków buraczanych granulowanych jest szczególnie 

zalecane, gdy podawane są bezpośrednio na stół paszowy. Nie ma żadnego uzasadnienia 

wcześniejsze moczenie granulowanych wysłodków, przed podaniem zwierzętom. To po 

prostu strata czasu. Takie samo namoczenie nastąpi po kilku minutach w żwaczu.  

Suche wysłodki buraczane mogą być również używane do kiszenia młóta 

browarnianego. Dodatek około 10% do zakiszanej masy zwiększa zawartość suchej masy, 

co powoduje, że młóto zakisza się praktycznie bez strat. Przed zakiszaniem młóto miesza 

się z wysłodkami przez 12-24 godziny. W tym czasie z młóta wypływa również pewna część 

wody. Po tym okresie można taki surowiec bezpiecznie umieszczać w silosie, czy w 

rękawie.    

 

Melasa 



Obserwujemy duże ostatnio zainteresowanie hodowców krów mlecznych melasą, co 

biorąc pod uwagę jej wysoką wartość jako paszy dla bydła, należy ocenić bardzo 

pozytywnie. Melasę stosowano w żywieniu bydła od wieków. Dziwią więc pytania hodowców, 

czy melasa nadaje się dla krów mlecznych ? To poniekąd pokłosie faktu, że przez wiele lat 

prawie całą melasę produkowaną w naszych cukrowniach eksportowano.  W ostatnich latach 

wiele się zmieniło. Obecnie, gdy produkcja mleka stała się dochodowa, cena melasy jest już 

akceptowana. 

Melasa jest gęstą i lepką cieczą o brązowej barwie i zapachu karmelu. Jej najbardziej 

charakterystyczną cechą jest duża zawartość cukrów (nawet do 60-70% w suchej masie), w 

tym przede wszystkim sacharozy, a więc składników ulegających szybkiej fermentacji w 

żwaczu. Około 8-9% suchej masy stanowią składniki azotowe (białko ogólne) o bardzo dużej 

podatności na rozkład w żwaczu. Pewnym mankamentem melasy jest duża zawartość 

potasu (6.5-7% w suchej masy), co może stanowić utrudnienie w dawkach dla okresu 

przedporodowego. Tak duża zawartość kationów potasu powoduje, że bilans kationowo-

anionowy tej paszy jest niekorzystnie bardzo wysoki. Według systemu IZ-INRA (2002) w 1 kg 

melasy znajduje się 761 g suchej masy, 0.78 JPM, 64 g BTJN i 54 g BTJE.  

Ze względu na dużą zawartość łatwo fermentujących cukrów (głównie sacharozy, a 

także glukozy i fruktozy) melasa jest szczególnie przydatna w tych dawkach, w których 

znajduje się nadmiar białka ulegającego szybkiemu rozkładowi w żwaczu, a więc przy 

żywieniu pastwiskowym oraz wtedy, gdy w dawce dominującą paszą objętościową jest 

kiszonka z traw lub lucerny. W takich sytuacjach żywieniowych melasa dostarcza „łatwej” 

energii bakteriom żwaczowym, co poprawia efektywność syntezy białka bakteryjnego w 

żwaczu. Oczywiście nie oznacza to, że nie należy stosować melasy w dawkach z kiszonką z 

kukurydzy, jako paszą podstawową. Jak najbardziej tak ! 

W badaniach prowadzonych w USA ustalono, że udział melasy w dawce dla krów 

powinien zapewniać pobranie cukru z melasy na poziomie około 2.4-2.5% suchej masy 

dawki pokarmowej. Większe zawartości cukru w dawce, a więc nadmiar melasy, mogą 

prowadzić do zmniejszenia pobrania paszy (za dużo cukru w żwaczu !!!) i w efekcie do 

mniejszej wydajności mleka. Przy 4% zawartości melasy w suchej masie dawki (jeżeli krowa 

pobiera 25 kg suchej masy to pobiera wtedy około 1.3 kg melasy/dzień) obserwowano 

zwiększenie pobrania suchej masy dawki, natomiast gdy udział ten zwiększono do 8% (u 

naszej krowy byłoby to około 2.6 kg melasy/dzień) obserwowano nawet pogorszenie apetytu.  

Spróbujmy wyliczyć dawkę melasy dla krowy mlecznej. Krowa pobierająca w ciągu 

dnia 25 kg suchej masy może w niej pobrać 2.4% cukru, tj. około 0.6 kg. Jeżeli w melasie 

cukier stanowi 50% jej masy (około 65% suchej masy) to dawka melasy dla krowy wynosi 

0.6 x 2 czyli 1.2 kg/dzień. 

W badaniach irlandzkich wykazano, że wzrastające dawki melasy (od 0 poprzez 1.7 i 

3.2 do aż 4.8 kg suchej masy melasy/dzień) u krów żywionych kiszonką z traw jako paszą 

podstawową powodowały liniowy wzrost pobrania paszy, wydajności mleka, % zawartości i 

wydajności dziennej białka w mleku, a także % zawartości i wydajności kazeiny w mleku. 



Wyniki tych badań stanowią często argument za propagowaniem stosowania melasy w 

żywieniu krów w Irlandii, gdzie kiszonka z traw stanowi ważną część dawki pokarmowej. 

Zaleca się aby na 1 kg suchej masy kiszonki z traw stosować 0.35 kg suchej masy melasy 

(około 0.4 kg melasy). Zwracam uwagę na bardzo wysokie dawki melasy w tych zaleceniach, 

bo dotyczą żywienia trawami. Znaczna część pozytywnej reakcji krów na dodatek melasy 

wynika ze wzrostu pobrania paszy.  

Jestem gorącym zwolennikiem stosowania melasy w dawkach pokarmowych dla 

bydła. To pasza smaczna, pachnąca, przez co zachęca zwierzęta do jedzenia innych pasz 

czy TMR-u. Na pytanie co jest lepsze dla krów mlecznych glikol propylenowy czy gliceryna, 

najczęściej odpowiadam pytaniem, „a dlaczego nie melasa” ? Dodatkową zaletą melasy jako 

składnika TMR-u jest zlepianie poszczególnych pasz wchodzących w skład mieszaniny, co 

ogranicza możliwość sortowania. Melasa ogranicza również przesychanie TMR-u na stole 

paszowym, co jest szczególnie ważne w okresach letnich upałów. Przeschnięty TMR jest 

łatwo sortowany przez krowy. 

 

Podsumowanie 

Wykorzystywanie pasz odpadowych z przemysłu rolno-spożywczego w żywieniu 

bydła w naszym kraju jest ciągle nie wystarczające. W przeszłości stosowanie produktów 

odpadowych w żywieniu krów ograniczała zła struktura gospodarstw, a zwłaszcza zbyt małe 

stada. Obecnie wynika głównie ze słabego wciąż rozeznania wartości pokarmowej tych pasz. 

Mam nadzieję, że niniejsze opracowanie zachęci do korzystania z pasz odpadowych z 

przemysłu cukrowniczego większe grono hodowców.     
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